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BOY 
Nie wiem, który to nasz przodek, 
W przydługi ponoć karnawał, 
Gdy wyczerpał wszelki środek, 
Skąd wziąć jaki Świeży.kawał, 

net, po formy dążąc nowe, 

Chwycił kpiarstwa kaduceusz, 
Skrobnąi się nim mocno w głowę 

I wymyślił - Jubileusz. 

Przyjęła się ta zabawa, 
Jako że w niej leży sposób; 

Co każdemu daje prawa 

Kpić z najszanowniejszych osób; 

Lecz że wszystko mija w Świecie 
/Niech go jasny piorun trzaśnie!/ 
I zdarzyć się może przecie, 
Że tradycja ta wygaśnie, 

Podam tu więc przepis cały, 

By wszedł do krakowskich kronik, 

Na ten jubel tak wspaniały, 

Jak "rekawka" lub "lajkonik", 

Bierze się do tego celu 
Tęgiego, starego pryka, 

Sadza się go na fotelu 

I siarczyście się go "tyka". 

Odmiany wszak prawa znacie, 
Trudności nie będzie zatem; 
Więc: jubilat, jubilacie, 

Jubilata, z jubilatem.... 

GIRL REDY OAK ECSC. 

Dziś Szanowny Jubilacie 
56-tka Ci stuknęła 

Więc wypada ku czci Twojej 

Rymowany złożyć pean. 

Żyj nam długo, wychodź często 
Pisz o wszystkim, Śmiało, szczerze 
i odbijaj nasze myśli 
jak w lusterku, w swym papierze. 

Bądź ciekawy i odważny 
i cenzury się nie lękaj, 

schylaj głowę przed ideą 

lecz przed władzą nie przyklękaj 

Od nadmiaru nowych myśli 
Niech Twój każdy numer tyje, 
Drogie Druhny - wznoszę toast: /herbatą/ 

Nasz "Węzetek" niech nam żyje 

Sto lat, sto lat niech żyje żyje nam 
Sto lat, sto lat niech żyje żyje nam 
Awieście stron, trzysta stron 
Niech rośnie, rośnie on. 
-2-   

Z tej okazji - B 

dostał bardzo dużo listów 

Najmilszemu "Węzełkowi" 
przesyłam na dzień złotego jubileuszu, serdeczne życzenia 

wszelkich pomyślności, Oby w najlepszej kondycji doczekał więcej takich dni, Niech wiąże 

przyjaznym, siostrzanym węzłem harcerki polskie całego świata i niech przyciąga te które 

mogłyby w przyszłości podjąć nasz trud ku chwale Boga, naszej Ojczyzny i bliźnich, 

Czuwaj | 
Albi, 9,1,1971r, Wanda Nawojska 

"Domek" Betlejemsti 

Kochany Węzełku, Nowy Rok 1971 

Na Twoją 5o-tkę Życzę Ci dotrwania do setki. Zbierałam się z długim listem, 
ale 'dobrymi chęciami piekło wybrukowane" - pocieszam się, ze na jubileusz i tak 

będziesz WYPEŁNIONY. 

Wielce PEŁNE mielismy święta. W wigilie rano odbył się chrzest Japonki, 
studentki psychologii, bylismy ze Stasiem chrzestnymi rodzicami. Typowo polska 

wilia odbyła się w angielskim języku, choć nikt nie był Anglosasem - oprócz naszej 

nowej "córeczki" i paru polskich przyjaciól, mieliśmy gościa rodem z Hgnduras, 
świeżo upieczonego absolwenta Yale University, 

Jeszcze PEŁNIEJ zapowiada się w Domku rok 1971, napewno z powodu naszego 

srebrnego wesela, a może - kto wie? - również z okazji zlotu wędrowniczego. Ogło- 
szenie w nr. 49 Węzełka, na szczęście nie jest ścisłe. "Pożeranie kilometrów" 
(podobnie jak ogłoszenie wycieczek "mała Europa", 17 miast w 21 dni) niczego nie 
daje oprócz zmęczenia i chaosu, byłoby odwrotnością wędrowniczego przeżycia, pust- 
ką zamiast pełności. Nowy York i Waszyngton a po drodze Amerykańska Częstochowa - 

to jedyne realne możliwości "zwiedzania" autobusowego. Własciwym celem zlotu jest 

poznanie się, wymiana zdań, wspólne przeżycie pięknych dni, wspólna radość w har- 

cerskiej służbie Bogu, Polsce i bliźnim, która albo staje się - w wieku wędrowni- 

czym - spontanicznym stylem codziennego życia i daje zadowolenie, poczucie pełnosci 
codziennego życia, albo zostaje pustym frazesem powtarzanym na akademiach, odświęt- 

nie, w dużym gronie; bez pokrycia praktycznego. - Kto wie, czy "niebardzo podłe 

miasto" Betlejem nie będzie gościło zlotu?ł Już się oblizuję smakowicie na samą 

myśl, coby to można zrobić dla"dobrego imienia polskiego; oraz dla własnej wielkiej 
frajdy. 

Najwspanialsze życzenia dostaliśmy w tym roku od Ireny Łukomskiejs "Abyśmy 
radowali się pięknem naszego istnienia", Jaka to byłaby radość podzielić się tym 
skarbem i pomnożyć go w młodym polskim groniel 

W tej chwili łepetynę mam WYPEŁNIONĄ projektami, bo zarysowuje mi się 

możliwość integracji, dzięki zlotowi wszystkiego co kocham i co uwazam za piekne 

i pożyteczne, Staś, Dom, Betlejem, polskość, harcerstwo, Benedyktynki, wiele miejs- 
cowych osób, Ameryka, młodzież, praca zawodowa, jednym słowem "moje wszystko". 

sż=  



Jedna z instruktorek daleka geograficznie a bliska sercu, tak pisze, prze- 
syłając zyczenia dla Domku i jego gości: 

+."Wyobrażam sobie duża choinkę z ludowo harcerskimi ozdobami, trzaskający 
ogień, nastrój świąteczny i Ciebie "Gażdzine" w otoczeniu harcerskiej instruktors- 
kiej gromady - Czy tak? Nie mogłaś odsunąć się od tych spraw. Zwłaszcza, że tam 
w Twoim terenie tak mądrze poczynałyście sobiet.... 

Czy tak? Tak i nie tak. Oczywiście, że nie mogłam "odsunąć się od tych spraw'. Nie było kiedy zrobić ludowo harcerskich ozdób choinkowych, ani nie było fizycznej możliwości zgromadzenia harcerskiego grona. Ale było ciepło, domowo, 
polsko i młodo (w angielskim języku) - i dobrze. Jeśli w sierpniu (i wiele week- endów przedtem) będzie również harcersko, to jeszcze lepiejł 

Bywaj Węzełku. Życzyć Ci "sto lat", to przesada, ale setnego numeru oczy- wiście, 

CZUWAJ ! 

Bwa Gieratowa 

-50-50-50-50-50- 
Węzełku ! 

Nie wiem czy zdążę przed tym lo-tym stycznia, bo to już 8-my. Zbyt późno 
Ciebie otrzymałam... Może jednak wykorzystasz tę oto fotografię. Jesteśmy: 
Dhna Olkusznik Ida i ja (Brożek-Baj) oraz grupka starszych harcerek. Uczestniczy” 
Łyśmy w odsłonięciu pomnika w Dieuze-Lotaryngia (czerwiec 1970 r.) ku czci pole- 
głych żołnierzy Polaków walczących przy boku Francji - dla Polski. 

Po skorczonej uroczystości zostałyśmy same... Jedna ze starszych dziewcząt 
złożyła przyrzeczenie Chwila wzruszająca, a dla składającej kłeboko przeźyta 
"niespodzianka", 

Tłum otoczył nas potem gdydmy śpiewały "Wszystko co nasze", 
Przez Ciebie"Węzełku" ślę pozdrowienia Maryli Michałowskiej, o ktorej adres 

nie mogę się dopytac. 

Serdeczne "Szczęść Boze' na ten jubileusz, h 
Brożek Maria 

-50-50-50-50-50- 

Kochany "Węzełku!, 

Gdy myślę o tym, Że teraz będziesz miał swoje 50-e wydanie, jak żywe stają mi przed oczyma początki Twego istnienia, kiedy to liczyłeś sobie dopiero parę numerow, a przychodziłeś do nas, do G.K.H-ek na Rutland Gate jeszcze w luźnych kartkach, odbi- janych na zwykłym powielaczu. - Wtedy my, ciesząc się, że już jesteś, rzucałyśmy całą biezącą robotę - i zaczynało sięl 

Składanie! Segregowanie! Spinanie! A ciekawość zwycięża - zatapiam się w czytaniu... 
i - żośka, nie czytaji Weż się do robotył Będziesz miała czas czytać jadąc do domu! " 

- "Czy spięte już do Australii? - druhna Piskozub 10... Kangur 5 «.., 
- "Ameryka! —- druhna Łukomska... druhna Miskowa. » « 
(Boże, wszystkie mi znane, chociaż ich nie znam osobiscie!) 
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„,_, — "A mie zapomnijcie mi o druhnie Halkowej w Kanadzie" - wtraca głosem całkiem serio druhna Naczelniczka. 
- "Nie żałujcie "selojtajpu", żeby się nie rozleciało!" 
Ogólne podniecenie i szum, bo właśnie wychodzi "Węzełek'. 
- "Irka, przestań wreszcie pisać ten listl Wyślemy go w przyszłym tygodniu!" 
- "Dzisiaj jest "Węzełek"| - A jak jest, to musi juź wyjsć!" 

„I sypią się rulony i paczki, - U.S.A., Argentyna, Kanada i Francja, Belgia, Australia, daleka Brazylia i gorąca Afryka...... cały wielki boży świat. 
- Rzucamy nić, która nas jeszcze bardziej związe "ięzełkiemi. 
Już po ll-ej wieczorem. Sterta węzełkowych paczek gotowa. Każda ładuje swoją część do torby i do domu. 

, Następnego ranka stempluję na poczcie paczki, Z każdym stuknięciem stempla rosnie radośc:; "Węzełek" idzie w świat! Idzie do sióstr-harcerek rozsianych po ca- łej naszej ziemi. Takie przestrzenie - "Węzelek" nas zbliży i jeszcze bardziej za- cieśni więzy przyjażni! - 

Było to chyba blisko lo lat temu. Bardzo wyprzystojniałed "Wezełku" przez ten czas i -'przybrałeś"na objętości, 
Życze Ci wielokolorowych szatek, listów od wszystkich druhen z całego świata i wielu-stu wydań, 

-50-50-50-50-50- 

Kochany "Węzełku" ! 9.1.1971r, 
Piszę do Ciebie z duszą na ramieniu, bo dałes nam okropnie krótki termin do napisania numeru jubileuszowego. 
Najpierw były Święta, potem Nowy Rok, a Ty chcesz, aby już, juz napisac do Ciebie duży list i aby żadnej z nas w 50 numerze nie zabrakło. A więc zaczynam, 
- Primo - Od dhny liarysi z Kraju dostałam miły list i 3 ksiazki zuchowe wraz z życzeniami dla nas wszystkich, które o Niej pamietają i przesyłają raczki. Paczkę jedzeniowo-ubraniowa (z drobnego funduszu z Walnego Zjazdu) wysłałam w po- czątku grudnią 1970 r. i w najbliższych dniach spodziewam się potwierdzenia. Nie trzeba dodawac, że paczka jest dużą pomocą i zaraz dostaję od druhny serdeczne po- dziękowania i pozdrowienia dla naszezo grona instruktorek. Paczki wysyłam już od 

r.1968, 

Secundo - Jak Druhny wiedzą, prowadzę w Gece Wydział Wydawniczy. Otóż mu- szę podkreślić, że od r.1965 wzmogła się nasza działalność wydawnicza! Zarówno GEK. jak i Komenda Harcerek w W.Bryt. oraz Fundusz Wydawniczy (w osobie dha Obtułowicza, 
który ogromnie szedł nam na rękę i szereg wydawnictw mogło się ukazac przed akcja 
letnią) wydały szereg sprawności zuchowych, wymagań na stopnie, że wspomnę ślicznego Ochotka, 2 śpiewniki (zuchowy, harcerski) oraz 3 stopnie wymagań na sprawność liił. Żiemi Ojcz... a więc - dorobek okazały, 

Druhny, które opracowują daną sprawność, czy wymagania na stopień, dobrze 
wiedzą, ile to wymaga pracy, czasu i wysiłku, nie mówiąc o szperaniu w ksiazkach i róznych materiałach, i związku z tym zwracam się do Druhen ze wszystkich terenow z wielką prośbą: jeśli macie coś opracowanego, lub w przygotowaniu, przyślijcie nai 
do GEKI lub powiadomcie nas o tym. Dlaczego pewne opracowania maja chować się w cieniu, lub być opracowywane podwójnie? 

   



W Węzełku kilkakrotnie podawano spis i cenę świeżo wydanych sprawności (prze- 
ważnie zuchowych), więc tereny są chyba dostatecznie poinformowane, co wyszło i wy- 
chodzi na terenie Anglii. 4 wyjątkiem Ameryki, dostajemy mało danych, co wyszło czy 

wychodzi na innych terenach. A więc - bardzo prosimy podajcie nam tytuły, cenę, 

rok wydania, autora, abyśmy mogły zcalić nasze wysiłki wydawnicze, 

Owocnej pracy na tym polu życzę wszystkim terenom, jak również i Anglii. 
wWęzełlek jest i nadal bardzo lubiany i życzymy, aby wkrbtce Gkchodził swe 200-cie/ 

Czuwaj ! 

Hanka Sroleńska. 

-50-50-50-50-50- 

Druhna J, Mękarska,hm, Londyn, przysłała: 

WYŚMIENITY przepis na TORT JUBILEUSZOWY lub na harcerskie przyjęcie 

według starodawnego przepisu wybrany 

przez Barbarę Mękarską-Kozłowską, 

Funt radości 

Szklanka czułości Przyprawy: 
trzy pocałunki całe, trochę zadowolenia z tego co jest 

pamieci trzy łyżeczki małe, razem utrzeć na "fest"! 

Serdeczną, myślą, 
foremki wysmarować, 
ciasto przygotować, 

piec w piecu prawdziwej miłości należycie 
a tort się uda wyśmienicie! 

Masa: 

dobrych myśli szklaneczka, 

przyjaźni łyżeczka, 
pół funta miłości, 
szczypta szczęśliwości, 
uśmiech do smaku 
zamiast araku, 

-50-50-50-50-50- 

Kochany Węzełku ! Kidderminster, Anglia, pisze: 

Już dawno chciałam pisać do Ciebie i prosić, byś się bronił wszystkimi zna- 
nymi Ci sposobami przed tym okropnym załamywaniem Cię (aź w 2 miejscach) zanim zosta- 
niesz zaadresowany i wysłany w podróż. Tak ładnie jesteś wydany - szkoda, że Cię 
łamią. Czy wiesz "Węzełku", że żelazkiem przypiekam rysy by wyrównać (bez wielkiego 
rezultatu) "Twe oblicze!? 

Otrzymuję wiele innych czasopism z Anglii, Francji i Ameryki; niektóre są 

większych rozmiarów od Twego, a żadne z nich (prócz "Ogniska" i "Na tropie") nie 
jest "na amen" załamane, Gdy zaś przysłałeś nam wielki czarny znak zapytania i 
wiadomość o swych kłopotach finansowych, momentalnie zorientowałam się, ze ta spra- 
wa jest nader trywialna, by Ci nią gkowy zawracać, Przychodź Drogi Węzełku zgnie- 
ciony, załamany, zapięty, jak Ci wygodniej, abyś tylko przychodził tak jak do tej 

pory. 
- Dziś uszczęsliwiona wiadomością, że się zdecydowałeś "brnąć dalej", że ob - 

chodzisz Źłoty Jubileusz, że czekasz na liścik od każdej z nas, pragnę Cię przepro- 

sic za tax długie milczenie z mej strony. Ale z tym czasem na prowadzenie korespon- 

dencji, to mam trochę kłopotu. Czasem mi brak nowin, natchnienia, a zawsze zdolnos- 

ci do pisania, Tak mi łatwo i dobrze Cię czytać i to "od deski do deski", ale pisa- 
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nie jakoś mi nie wychodzi. 

- Chętnie bym wzięła udział w "defiladzie" czytelniczek "Węzełka" ale nie mam 
w tej chwili odpowiedniego zdjęcia (tylko takie rodzinne: mama, tata itd.) więc nie 
mogę Ci go wysład. Załączam natomiast swój mały grosik dla Ciebie na supełek (wysy- 

łam go na adres dhny E.Howard wraz z prenumerata) i najserdeczniejsze życzenia z okaz 

ji Złotego Jubileuszu. 

Pozdrawiam Cię "Węzełku" bardzo serdecznie i pozdrawiam również wszystkie 
Druhny Instruktorki, do których docierasz; życząc wszystkim radości, uśmiechu i wszel- 
kiej pomyślności w Nowym Roku. 

ZUWAJ ! 

Wiśka  Saternusowa 

-50-50-50-50-50- 

Kochany "Wpzełku ! 
Na tak wzruszający apel, że w numerze 50- jubileuszowym nie 

może zabraknąć żadnej z nas - nie sposób nie odpowiedzieć, 
Serdeczne gratulacje, "Węzełku" !, Jesteś ładny i ciekawy i podobasz mi się coraz 

więcej zarówno pod względem szatygraficznej jek i sanej treści, 
Życzę Ci byś wiązał nas nadal swym słowem i myślą serdeczną, docierając do każdej 

instruktorki gdziekolwiek się znajduje, 
Czuwaj! 

Elizabeth,N,J,, USA, 8,1,1971r, Helena Boguniewicz ,hm, 

P.S, Załączam s 4 na Supełek, 

-50-50-50-50-50- 

Kochanemu Węzełkowi życzę wszystkiego najlepszego w Nowym Roku 

Dublin. Janka Krzyżanowska-Lyons. 

-50-50-50-50- 50- 

Życzenia i gratulacje na "Węzełkowe Święto" 

Halszka Chmielewska 

-50 -50-50-50-50- 

Takich krótkich, ale zato bardzo, bardzo miłych i kochanych listów przy- 
szło bardzo dużo, Nie przytaczamy ich tu wszystkich nawet nie z braku "Tejsca, ale 
z wrodzonej "skromności", Za wszystkie listy i serdeczne słowa "Węzełek" gorąco 

dziękuje i obiecuje, że będzie się"starał,* 

-50-50-50-50-50-  



KRZYŻÓWKA JUBILEUSZOWA 
UŁ.:JCH i DAN.B, 

Poziomo: 
Patrz 37 i 38 pionowo. 
Najzdrowsza rozrywka /wspak/ 
Zaimek często używany w sądzie i w 

powieściach kryinalnych 

Często piszemy o nich w "Węzełku" 

/wspak/ 
Ukochane "dziecko" Naczelniczi:i 

Pół mamy 

Dmuchasz w niego nie dla zabawy 

Zuchy Śpiewają 
Powi.n: jej unikać jak ognia autorki 

artyki w w "Węzełku" 

Do przeskakiwania, wspak do noszenia 

Czasani musi je odpierać "Węzełek! 
Miła,dobrze znana nie na księżycu 

ale w W.Br. /wspak/ 

Wspierają "Węzełelc" finansowo 

lata koło nosa 

Gra ważną rolę przy powstawaniu "Wę- 

zełka" 
Żelaza lub złota /wspak/ 
Pryska z ogniska 
To mamy robić 
To się robi z sekretami /wspak/ 
Taki jest "Węzełek", ale węzeł nie 

powinien /wspak/ 
2+2 s 

Jesteś na tym lub idziesz po tym 
Taki lepszy niż kO poziomo 

46, Jej zdjęcie możesz znaleźć w "Wę- 
zełku z maczkiem 

    
  

      
  
  

    

  

Pionowo: 

Najlepsza rzecz w "Węzełku" /w bar- 15, Ptak 
dzo subiektywnej opinii autorek 18. U niego "Węzełek" po 30 poz. a przed 

krzyżówki/ 37 i 38 pio, 
Jak 21 poz. /wspak/ 20, Chętnie czytują "Węzełek" ukradkiem 
Jak 30 poze 25. "Nie" ale nie po polsku 

Im większy, tym bardziej się cieszy- 26, Lubią go harcerki i harcerze 
my 28. Duchowny ale nie nasz/wspak/ 
Duży w bajce, mały w buzi dzieska 33. Do niej wpływają 27 poz. 
Byżo o tym mieście w "Węzełku" 35. To robić z żelazem na gorąco /wspak/ 
Dziś go "Węzełek" obchodzi 37 i 38. Bez nich "Węzełek" byłby, ale 
Do lepszego ? mybyśmy go nie miały 
Przygotowana na wasze artykuły i lis- 39. Opisany w numerze z naczkiem 

ty z b]. Czasem ich brak 
Za ile miesięcy będzie kwiecień L2. Drzewo używane w lekcjach ortografii 

bruhny 1CH i DANP przysłały krzyżówkę. Przed wydrukowaniem "Węzełek" spró- 
bował rozwiązać.No i naturalnie rozwiązał - ale jednocześnie stwierdza, że krzy- 

żówka jest bardzo, bardzo trudna, i dlatego ufundował nagrodę za poprawne rozwią- 
zanie krzyżówki, Nie podajemy dziś jaka jest nagroda - ta druhna, która przyśle po- 

prawne rozwiązanie w terminie do 1lgo maja 1971r. będzie miała niespodziankę. 
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KOROWÓD CZYTELNICZEK 

Na krótka notatkę w ostatnim "Węzełku" i to nawet w p,s,, by wszystkie czytelniczki 

przysłały swoje zdjęcia, reakcja była nadspodziewana, 

Czyżbyśmy rzeczywiście tak lubiły defilowad ? ? NIE! naturalnie źe NIE - choćby 
dlafego, że chcemy by w naszej pracy było jaknajmniej elementów militarnych, A defila- 
da - to "baczność, spocznij", "w prawo patrz" itd,,, To może dobre dla harcerzy, ale 
dziewczęta napewno mogłyby się z powodzeniem bez tego obyć, Prawda, jest że na każdym zlo- 

cie, a teraz bywają one często *musi" dbyć defilada» no i ,„.... defilujemy, 

Ale tu jest co innego! MY chcemy być RAZEM, chcemy się spotkac by móc porozma- 

wiać, podyskutować czy choćby wspólnie pożartować ! Dlatego też nie opuścimy żadnej okazji 
by się spotkać, choćby to "spotkanie" było tylko fotograficzne, 

Jak się już "spotkałyśmy", a defilady nie chcemy to zrobimy wielki KOROBÓD, 

Korowód rozpoczynająą obie obecne administratarki "Węzełka": Ewa Howard i 

Zosia Scicińska. Ewie pomaga Anitka i Filip, Zosi pomagają: Jola, Stefek i Janeczek. 

Zaraz za niemi idzie Cyta Poray - bez niej też by "Węzełka" nie było. Cyta 

przepisuje na maszynie wszystkie Wasze listy i artykuły. Cyty na zdjęciu nie widzicie, 

bo jest w czapce niewidce, jak zawsze incognito! 

Reszta czytelniczek ustawiła się krajami - Chorągwiami, A więc pierwsza idzie 

ARGENTYNA - dhna Wiki Ardasiewicz - Machnikowa, Basia Smodlibowska, Elżunia Czarno- 
brywy; Zdzicha Woyno, Kazia Rafalik, E.Fałkowska. 

AUSTRALIE prowadzi Marzenka Piskozub, Kom. Chor., a potem cała grupa, w której roz- 

poznajemy druhnę Zosię Dembską, Alinę Wałdę i inne. 
W BELGII mamy 2 czytelniczki : dhna Js Pomorska i L. Merta. 

HOLANDIA - druhna Zosia Langelaar. 

FRANCIA - prowadzi dhna Ktka Chor. -Ida Olkusznik, koło niej Marysia Brożek i grupa 
starszych harcerek.Potem widać dtuhny M. Zaleską i J.Niedzwiecką.W tżoku dostrze 
gamy obie druhny Jelskie /mama i córka/, Janka Kołczówna, Oleńka, Beata,frania, 
druhna W.Nawojska,dhna H.Kudlikowska,druhna Karasińska, Siostra Kossowska 
Basia Dupont, .Trudka Mokrzycka, A.Kisiel, H. Szczepanek,E, Raczek i inne. 

KANADA - druhna Zosia Halek-Ktka Chorągwi i z nią Stefa Błaszczyk, Zosia Sto- 

handel, Basia Malinowska, Krysia Burska, J. Jakimik,Z,Adel-Człowiekowska, 
4. Chmielowicz,J.Grocholska, Ada Schmit, Guskowska, S.Jankowska, J.Lorenc, 
A. Mazurek,K.Plewa, R. Sadowska 

A kto idzie dalej? jakieś rogatywki? a, tak, poznaję,to nieoficjalni czytelni- 
cy "Węzełka", NIEOFICJALNI, ale NAJGORLIWSI - nic nie przepuszczą, wszystko 
zauważą, każdy przecinek, każdy wykrzyknik ! ! | 

NIEMCY - tylko jedna czytelńiczka ,- Krysia Tendorff. 

USA - chyba najwięcej czytelniczek ma "Węzełek" w Stanach. I tę grupę prowadzi Ktka 

Chor. dhna Jadzia Chruściel a za nią taki tłok, że trudno wszystkie wymienić w 
kolejności jak idą. liajłatwiej zauważyc Elę Żbyszewską - góruje nad tłumem, jest 
kiwa Jastrzębska, ania Klonowska, Irka Łukomska, Jana Kuś. Nawet Małgosia Bejna- 

rowicz chociaż ostatnio tak rzadko się ją widuje.P,Bazylewska,K.Czarkowska, 
M.Adamczyk, H.Gorczak, druhna Wiśniewska, A.Jachulska, E.Link, D.Sadlińska, 

D.Skrzypczak, A. Proszowska, B.Ficrentino, E.Lewandowska, J.Piotrowska, A.Po-- 

tempa, obie ńruhny Kasprzyckie/mamaii córka/, J.Czaplak, B.Kobuś, W,Łobasz, 
I.Neuman, S.Panek, J.Sobieraj, H.Tu, A.Wyrwicz, V.Szymkiewicz, M.Szymerska. 

Teraz idzie "Podhale" - Irka Rak, Tunka, Hela Boguniewicz no i Ewa Gieratowa, Dzi- 

dzia Krzypkowska, F.Ożarowska, E.Makowska,Z.Hobgarska, J.Langner, S.Fedorowicz.    
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Trudno wszystkie wymieniń. Jest też dhna Jadzia Miskowa, Halszka Chmielewska i 
cały zastęp "Iskier":J,Gazdajka, K.Drozdowska, J.Ceglewska, T.Rachmaninow, M.Ma- 
zur, W.Wojciechowska, i wiele innych,, 

W.BRYTANIA - dhna Lada Stein.Ktka Chor. prowadzi, a dalej idą: dhna I.Mydlarzowa, 

Luna Golińska, Basia Bieniaś,Irma Paluchowa, dhna Pruszyńska, Henia Łappo, Kry- 
sia Myk, dhna Mękarska, Danka Bogdanowicz, Lilka Lewicka, Wisia Satarnus, obie 

dhny Wariwody/mama i córka/, Irma Paluchówna, Marysia Kotaś, Hanka Mańkowska, 
dhna Nata Duffek, Maryla Michałowska, I$Woźniakowa, Calakowa, Alina Żbikowska, 
Marysia Wylotowa, Ewa Petrusewicz, Joasia Bernasińska, Hanka Chachulska .. ----- 

G.K,Hek - na samym końcu idą druhny z Geki - Ela Andrzejowska, dhna Janka Bęt- 

kowska, Danka Pniewska, Jaga Truscoe, Ola Kulczycka, Krysia Szwagrzak, Kry- 
sia Bryniarska, Bożena Dzięglewska, Wanda Sokołowska, Danka Andersz, Włada 

Spławska, Hanka Smoleńska, Małgosia Świętochowska, Krysia Januszajtis, Bo- 
Żenka Laskiewicz i H.Sledziewska. 

Tak ładnie ustawiłyśmy się, wszystkie po koleii, i .......prawdziwy pech,... 
w ostatniej chwili nasz drukarz,.........rozsypał.......wszystkie,,....zdjęcia... 

Wszystko się pomieszało,... .. 

Ale to nic nie szkodzi, Wprawdzie nie stoimy w równych szeregach, ale jesteś- 
my wszystkie razem - RAZEM WSZYSTKIE  CZYTELNICZKI  WĘZEŁKA, 

Tylko, trudno będzie się nam rozpoznać, więc szukajmy się. Zapewniam Was, że 

wszystkie tu są, 

A teraz, ponieważ jesteśmy tu wszystkie więc możemy zaśpiewać: 

Wszystkieśmy tutej w komplecie 
W węzełkowym naszym Świecie, 
Węzełkiem się kończy, węzełkiem zaczyna 

Ta nasza węzełkowata rodzina. 

SPROSTOWANIE. SPROSTOWANIE DO _ SPROSTOWANIA. SPROBTOWANIE. 

Z miarodajnego źródła zwrócono 'Węzełkowi" uwagę, że nie właściwie używa sło- 
wa BUCZANKI.Otóż okazuje się, że były dwie kategorje osób. Instruktorki, które prze- 
chodziły przeszkolenie na Buczu i te co stale pracowały na Buczu - te drugie to 

właśnie "Buczanki" - przechodziły specjalną próbę i otrzymywały krawat, który przy- 
sługiwał wyłącznie Buczankom, Tworzyły zastęp Buczanek, Z druhen wymienionych w 

poprzednim "Węzełku" tylko druhna Irka Łukomska ma krawat buczański, Wszyskie inne 

druhny były na Buczu na różnych kursach i obozach, 

archiwum 
harcerskie.pl 

Od wielu lat Główna Kwatera Harcerek 
urządza dla wszystkich instruktorek, kilka 

razy w roku spotkania, .jak: "Opłatek", "Dzień 
"Dzień Myśli braterskiej", albo wspólne 

rekolekcje, 

W ten sposdb utrzymujemy kontakt z instruktorkami, które z różnych powodów nie biorą, 
bezpośredniego czynnego udziału w pracy harcerskiej, Od jesieni 1968r, wysyłamy 2-3 paczki 

rocznie Druhnie emerytce w Kraju, czym zajmuje się dhna Hanka, Ostatnio odwiedzamy kolejno 
chora instruktorkę w szpitalu /dhna hm, H,Graźyńska/, 

Na ostatnim "Opłatku" zdecydowałyśmy te spotkania urządzać w formie bardziej zorgani- 

zowanej, tworząc drużynę instruktorek jako że nas jest liczna gromada, 

Zastanawiałyśmy się nad nazwą i hasłem dla naszego zespołu, lioże "Więź", bo wreszcie 
zwiazałyśmy się formalnie, Krysia proponuje aby mieć coś wspólnego z "Iskrami" w Detroit, 
więc decydujemy się na zapaloną "Iskrami" - "POCHODNIĘ" - wskazującą nam właściwy kierunek 
harcerskiego życia, a hasłem : "Szukajmy prawdy jasnego płomienia, 

Szukajmy nowych nieodkrytych dróg", 

Program wieczoru dość duży, robi się późno, czas kończyć spotkanie, Więc obrzęd trwa 
krótko, Przy pieśni "Hej przed nami bramy świata" wiążemy węzeł, każda dookoła swego pal- 
ca, i tak "związane" stojąc w kole dpiewamy "Złączone węzłem" i na zakończenie uroczyście 
"IŻ bgdziem trwac,," 

Potem już tylko wzajemne zyczenia, podziękowania wszystkim za współudział, Drhnie 
Mamie i Bożence za gościnę, którg uświetniły spojrzenia praodków z wiszących na ścianach 
portretów rodzinnych z czasów powstania Kościuszkowskiego, 
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j| 3-24-8-1471 w. 
ił Od organizatorów dowiadujemy sią, że : 

Zlot będzie opracowany przez Wędrowniczki i 

przez Wędrówników. Będzie w programie czas zwiedzania, wędro- 

wania i obozowania. Będziemy podczas Zlotu podróżować autobu- 

sami, nocować pod namiotami i gotować będziemy sami, Zlot nie 
będzie łatwy, więc kto chce przyjechać musi to traktować jako!szko- 
łę życia'i harcerską przygodę. Jednocześnie Zlot da nam okazję do 

wykazania się naszymi harcerskimi i organizacyjnymi umiejętnościami. 

oraz będzie okazją wzajemnego poznania się i zbliżenia, 

Termin: Zlot będzie trwał od 3-go do 24-go sierpnia 1971r. 
Wyjazd na zlot z Nowego Yorku rozpocznie się we wtorek 3-go 

sierpnia. Gości z za granicy Ameryki będziemy się spodziewa- 
li między 1 i 2 sierpnia. 

ŚWUUUW 
Ogiaszamy konkurs na odznakę Zlotu Wędrowniczego który odbę- 

dzie się w 1971r. 
prawo udziału w konkursie mają wszyscy zainteresowani, 

projekt odznaki może być każdego kształtu, który zmieści się 
w kole o średnicy 3 cali. 

Odznaki powinny być nadesłane w aktualnych kolorach. 
Na odznace muszą być umieszczone słowa : 

ZLOT WĘDROWNICZY USA 1971 ZAP 

Projekty powinny być nadesłane do dnia 15 lutego 1971r do: 
Druhna Hania Neumann 
3h Broome Street 
Brooklyn, New York 11222 USĄ 

Odznaki przesłane po czasie nie będą zaliczone do konkursu. 

Nagrodą za najlepszy projekt jest tydzień bezpłatnego pobytu 

na Zlocie lub równowartość pieniężna. 
Wszystkie nadesłane projekty pozostaną do naszej dyspozycji 
i zaznaczamy, że najlepszy projekt może być modyfikowany z 
powodu możliwych trudności wykonania. 
Projekty będą sądzone przez Komitet Zlotowy. 

Czuwaj ! 

Komitet Zlotowy. 

archiwum 
harcerskie.pl 
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+...» druhna Halszka Chmielewska, hm., Detroit, pisze: 

Drogie, Kochane Druhny uczestniczki obozu instruktorek w Stella Plage 1970 r. 

Wszystkim razem i każdej z Was osobno przesyłam swoje serdeczne myśli i najlepsze 
życzenia - życząc zdrowia - radości - pomyślności w Waszym życiu prywatnym - rodzin- 

nym oraz w pracy harcerskiej. Oby Boże Dzieciątko udzieliło Wam swych łask i bło- 
gosławieristw. 

Myślami często jestem z Wami i bardzo miło wspominam nasze wspólne dni w Stella 
Plage. Dobrze mi było z Wami - radośnie i harcersko. Napewno połączyły nas wspólne 
troski, dyskusje i harcerskie ogniska, - Tak bardzo pragnęłabym napisać do każdej 

z Was osobno - no i mieć od każdej z Was choć parę słów. liiestety dni moje po 
brzegi wypełnione pracą, więc choc przez Węzełek skontaktuję się z Wami i podzięku- 
ję za miłe - cenne - wspoln 1e dni, 

Dhnie Jance Niedźwieckiej i Dhnie Idzie Olkusznik - za gościnność i nieprze- 
ciętną troskę i serdeczność - oraz za najlepsze w świecie "napoleonki", 

Danie Irenie Kydlarzowej - za to, że z nami była, że Ją poznałam i serdecznie 
polubiłam. 

Dhnie Karii Zaleskiej za ułatwienie cennych zwiedzań w Paryżu i tylu cennych 
uwag w dyskusjach - choć tak krdtko była z nami, 

Dhnie Eli Andrzejowskiej za ten "instruktorski pazur" w każdym Jej poczyna- 
niu. 

Dhnie Maryli Michałowskiej za piękną piesń obrzędową a Jej rałźonkowi za slicz- 
ne szkice, które w miarę upływu czasu nabierają wartości wspominkowej. 

Dhnie Władzie Spkawskiej za Jej serdeczność i tyle harcerskiego uczucia oraz 

sentymentu, którym ozywiała realne podejście do kaźdego tematu. 

Dhnie Jadzi Truscoe za niezmordowany uśmiech i poranną gimnastykę. 

Dhnie Jance Kołczownie za miłe rozmówki i przewodzenie w kosciele. 

Dhnie Wiki Machnikowej za "prosto z mostu", które często ułatwiało nam dojs- 
cie do sedna, 

Dhnie Jadzi Miskowej - za niezmordowane "przewodniczenie' oraz przedstawienie 

obozowego wniosku na komisji ideowej, 

Dhnie Irenie Łukomskiej za tyle dobrych, fachowych rad w redakcji wniosków 
i wogóle... 

Dhnie Ani Klonowskiej za Jej mike pełne troski „wypowiedzi w roznych spra- 

wach - które niestety nie zostały rozwiązane na najwyźszym szczeblu. 

Dhnie Lilce Lewickiej za filmowanie naszych codziennych dni - które to filmy 
może kiedyś - gdzies zobaczymy, 

Dhnie Jelskiej - za to; że do nas mimo wypadizu dojechała i ze mo glam Ją poz 

nać (szkoda, że się uparła i nie mam Jej na zdjęciu). 

Dhnie Krysi Bryniarskiej - za to ze jest taka harcerska - miła i dobra - 

(za wszystkie dojadania z nalesnikami na czele). Tak bardzo Żałuję, że krótko 
nacieszyłam się Krysią, 

Dhnie Marzenie Piskozub za Jej entuzjazu w gadulstwie, które ma tyle sensu 
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i uroku. 

Dhnie Bozenie Lasiiewicz - za to, ze z uśmiechem, cierpliwością umiała znosić 
wszystkie nasze interpelacje - sekretarzowanie i ciężkie plecaki. 

Dhnie Oli Kulczyckiej za cięzko zdobywane wolne chwile, by z nami dyskuto- 
wać "Organizację Harcerek". 

Dhnie Naczelniczce - za to, że nas tam "skrzyknęła" - wspaniale dowodziła 
i woziła. 

Dziękuję, 

H Często myślę, że gdybysmy w szerszym gronie - spokojnie, bez pospiechu 
z zyczliwością i wyrozuniałoscią (bo taki charakter miały nasze dyskusje) przedysku- 
towały nasze sprawy przed Zjazdem - nasze Zjazdowe spotkania i konferencje miał :by 
też dużo harcerskiego uroku. 

Serdecznie Was Drogie Druhny pozdrawiam. 

-50-50-50-50-50- 

«.... druhna Irena Łukomska, hm., Chicago,pisze: 

Z zainteresowaniem czytałam w "Węzełku" wypowiedzi na temat Zjazdu Ogólnego 
w Londynie. Jakie różne są wrażenia i odczucia. l wyniku rozważań zwracam się 
do Dhny Naczelniczki z prośbą o wytłumaczenie ogółowi harcerek: 

1. Celu i zakresu działania Zjazdu Walnego. 
2, Celu i zakresu działania Zjazdu Okręgu. 

5, Rodzajów konferencji i odpraw instruktorskich. 

1h. źadań odpraw drużynowych chorągwi. 

Myślę, że po właściwym zrozuńieniu zakresu działah wymienionych typów spot- 
kan i po uzgodnieniu treści pojęć, odpadnie szereg zarzutów skierowanych przeciw 

organizatorom ostatniego Zjazdu, który odbył się w Londynie, 

kależy również wziąć pod uwage, że na Zjeździe miały prawo znajdować się 
tylko osoby w stopniu haremistrzyni czy harcnistrza i działacze harcerscy z Kół 
FPrzyjaciłk - ludzie wybrani przez swoje tereny, a więc na najwyższym stopniu wyro- 
bienia harcerskiego i społecznego. Taki poziom powinien gwarantować, źe wszelkie 
poczynania uczestników Zjazdu będą pozytywne, t.j. niekoniecznie zawsze w pełni 
udane, ale napewno z wolą spełnienia swej służby harcerskiej na najwyższym pozio- 
mie. Czy jest do pomyślenia, żeby harcuistrzyni drugiej harcmistrzyni mogła zarzu- 
cic fałsz w postępowaniu, cynizm i inne bardzo ujemne cechy bez dokładnego spraw- 
dzenia przyczyn jej postepowania i gdy sama nie ma moźnosci udowodnienia słusz- 
ności i prawdziwości swoich zarzutów? Czyż taka osoba sobie samej nie wystawia 
niedobrego Świadectwa? 

Przykład prawdziwie harcersiiej postawy widziałam w osobie Przewodniczącego 
Zjazdu - dha hm.Ż.Szadkowskiego. Podziwiałyśmy jego fantastyczną cierpliwość w 
wielokrotnym powtarzaniu tych samych omówień; takt w przyjmowaniu niezawsze par- 

lamentarnych i poważnych przemówień, dopuszczaniu każdego do głosu, wypowiadających 
się często nie na temat 

Trzeba sprawiedliwie stwierdzić, źe sala początkowo była bardzo niezdyscyp- 
linowana. Ciągłe pogaduszki z sąsiadami przeszkadzały w uwaźnym słuchaniu i odwra- 
cały uwagę od toku obrad. Przedłużały ją ciągłe wyskakiwania z zapytaniami 

nieuważnych o sprawy juź przedyskutowane i nieraz nawet juz przegłosowane. 

Przystępując do zastanawiania się nad Zjazdem, jego osiągnięciami i niedo- 
ciągnięciami, myslę, że warto zacząć od małego rachunku sumienia: 

1. Jak przygotowałam się na Żjazd i z czym pojechałam? 

Jak zareagowałam na wezwanie Naczelniczki Harcerek, do uczestniczenia 

w przedzjazdowym obozie instruktorek i jaki był tam mój wkład? 

Czy skorzystałam z wezwania Naczelniczki do zgłoszenia przyjazdu dla 

zakwaterowania u instruktorek? 
Czy w czasie Zjazdu nawiązywałan nowe kontakty, czy też przebywałam w 

rupce swojego kraju? (W czasie posiłków itp.) 
5. 70 wniosłam pozytywnego. na konferencję...Żjazd? 
6. Czy umiałam ocenić plusy Zjazdu i zrozumiec jego wartosć? 

O sobie mogę powiedziec - dhna Jadzia Chruściel poleciła nam zabrać się 
i popracować na temat Zjazdu - nic nie wymyśliłam. Zostawiłam to organizatorom, 
którzy napewno nie mieli do tych prac więcej czasu ode mnie, 

Do obozu instruktorek zdecydowałam się przyjechać dopiero na ostatnie trzy 

dni. Kajam się - źle zrobiłam, a te trzy dni bardzo sobie cenię. właśnie tam było 

to wszystko, o czym w "Węzełku" z takim entuzjazmem pisała dhna Krzypkowska, gdy 

w Londynie trafiła do grupy harcerskiej poza Żjazdem, bo tam właśnie było miejsce 
na sprawy jakie ją interesowały, 

W tym miejscu muszę podziękować organizatorce obozu - dhnie Naczelniczce - 
hm.H.Śledziewskiej, Gospodyniom Domku - dhnie hm*J.Niedzwieckiej i Kom.Chor, - 

dhnie hm.Idzie Olkusznik, za przemiłą atmosferę , ich gościnność. Obóz cechowały 
ciekawe dyskusje, możność zblizenia się z delegatkami całego świata, okazja do poz- 
nania ich warunków pracy i dorobku. Spis tematów podany w "Wwęzełku" był podany na 

"wesoło" więc nie należy go brać dosłownie i nie sądzić, że rozne kobiece pogadusz- 
ki miały miejsce na poważnym forum. 

Już w Londynie, bardzo sedecznie gościła mnie i dhnę Anię Klonowska dhna 
Jaga Truscoe, a druh Kudrewicz wielokrotnie przewoził nas na obrady. 2 całego ser- 
ca im w tym momencie dziękujemy, 

Zjazd Ogólny ma jedno zadanie - postawienie zagadnienia ideologicznego; 
a więc zatwierdzenia prawa i statutu, Tak teź było. Trudność polegała na mążtej 

ilości czasu, i konieczności połączenia Zjazdu z Radą Naczelną. Był to pierwszy 
Zjazd poza granicami Kraju. Odbył się - jest to osiagnięcie historyczne. Były 

błędy i minusy, ale brakowało też i doświadczenia w tym kierunku i kłopoty lokalne 

wynikłe w ostatnich momentach. Każdy uczestnik Zjazdu miał możność wypowiedzenia 
się, a o wyniku wniosków decydowało głosowanie. Prezydium Zjazdu nie narzucało 
swoich poglądów. 0 osiągnięciach i kłopotach terenów mówili Przewodniczący Okręgów. 

W sumie zdołalismy przedyskutować (aczkolwiek z wielkim trudem) pierwszy i 

ostatni punkt prawa. Inne, mimo, że są najbardziej przekraczane, jakoś nie budziły 
zastrzeżeń u uczestników Zjazdu. Myślę, że gdyby punkty o karności. wewnetrznej i 
organizacyjnej i inne były poważnie w organizacjach traktowane, nie byłoby kłopotu 
i z lo-tym punktem prawa, 

Organizatorom Zjazdu bardzo dziekujemy za włożony trud. Moze ten Zjazd nie 

spednił w pełni ich zamierzen, ale napewno przyczynił się do zwiększenia poczucia 

zwartości poprzez Oceany, wzmocnił jedność organizacyjną i zwrócił uwagę na koniecz- 
ność pogłębienia cech harcerskich w naszej społeczności. 

-50-50-50-50-50- 
++... druhna Teresa Rachmaninow, przew., Detroit, pisze: * 

Żastęp Instruktorek "Iskry" z terenu Detroit dołożył wszelkich starań, by 
wysłać jedną delegatkę na Ogdlny Żjazd do Londynu, któraby reprezentowała po uprzed- 
nim głębokim przemyśleniu, przedyskutowaniu i całkowitym omówieniu nasz punkt wi- 
dzenia, tak co do ogólnej działalności iarcerstwa poza granicami Kraju, jak też 
wysuwanych wniosków z różnych terenów przesłanych przez Naczelnictwo. Uwaźałyśmy 
bowiem, że na nas instruktorkach rozrzuconych po tylu kontynentach świata spoczywa 

równa odpowiedzialność za losy ŻHP, jak i na stronie męskiej i że musimy być nale- 
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Życie reprezentowane. 

Pierwszą jaskółka, po Zjazdową był wspaniale opracowany artykuł ks,prałata 

Ż.Peszkowskiego w miejscowym Dzienniku Polskim pt. Harcerstwo - wychowanie całego 

człowieka, w którym omówił cel Zjazdu Ogólnego i jego osiagnięcia. Były to trzy 
oddzielne części ukryte pod tym samym tytułem, omawiające historyczne trzy dni 

Zjazdu, napisane bardzo dostępnie i swobodnie, ale mocno podkreślające stronę ideo- 

wą, co było wspaniałą propagandą Harcerstwa na tym terenie, 

Po powrocie ze Zjazdu dhm.hm.Halszka Chmielewska delegatka z naszego te- 
renu w sposób szczery złożyła nam sprawozdanie ze Zjazdu i obozu instruktorek w 
Stella Plage, którym jest zachwycona i mocno zbudowana. W sprawozdaniu swym ze 
£jazdu podkreśliła momenty nie tylko waźne i dodatnie, ale dała nam obraz całoksztak 

tu przez podkreślenie pewnych małych niedociągnięc, ktote w organizacji na taką ska- 
k są nieuniknione, zwłaszcza w trudnych warunkach polskiego Życia na terenie Lon- 

gnu. 

Ostatnim echem zjazdowym był "węzełek" w którym z radoscia czytałyśmy o 
obozie instruktorek we Francji, jako imprezie ogromnie udanej i pozytywnej dla ca- 
łego zespołu uczestniczek. Przykro uderzył nas zdaje się pochopny i nieprzemyśla- 

ny artykuł dh.hm,Jadzi Chrusgciel, atakującej w nieprzyjemnej formie Naczelnictwo, 

a który ze względu na to, że Węzełek nie jest pismem poufnym dostał się przez ro- 
dziny harcerskie na zewnątrz do miejscowego spodeczerfstwa i wywołał nie tylko po- 
dział opinii co do Zjazdu, ale wprowadził ferment i zamieszanie, podrywając auto- 

rytet Londynu w oczach tutejszego społeczeństwa, z ktdrego część widziałaby Har- 
cerstwo podporządkowane tylko cywilnym władzom miejscowym w oderwaniu kompletnym 
od Londynu, mając Harcerstwo, jako własną organizację polonijna. 

Jestesmy jednomyślne co do szkód, jakie wyrządził ten artykuł i dlatego 
zwracamy się do redakcji Węzełka, aby w przyszłości artykuły podrywające autorytet 

jakiejkolwiek władzy przełożonej na jakimkolwiek terenie nie były drukowane, a 

sprawy osobistych ansów były załatwiane, albo bezpośrednio wśród zainteresowanych, 
albo normalnie drogą służbową, 

-50-50-50-50-50- 
..... druhna Włada Spławska,hm, Londyn, pisze: 

Czytając list, zawsze tak miłej druhny Basi z Kanady w ostatnim "Węzełkuy, w 
dziale Instruktorki piszą... rozpromieniłam się na wspomnienie o kręgu "Tęcza", 
Z dalszej treści listu wynika, że przypuszczalnie druhna Basia ma na myśli Komisję 
Harcerek na Zjeździe, bo nie może przecież pisać o obozie instruktorek w Stella, że 
byż nieprzygotowany i bez programu, gdyż tam nie była. Natomiast program Zjazdu 
był rozesłany do wszystkich terenów jeszcze przed Zjazdeme 

Rezultatem i atmosferą z obrad w czasie Zjazdu wzbogaciliśmy się,o jeszcze 

jedno doświadczenie, że nie można podejmować uchwał w sprawach uprzednio nie roz- 
patrzonych i nie przedyskutowanych. 

Dobrze więc zrobiła dhna Naczelniczka organizując przed Zjazdem 10-cio dnio- 

wy Obóz Instruktorek ze wszystkich terenów w Stella-Plage, na którym zostało omówio- 
ne wiele spraw programowych i w formie sformułowanych wniosków przedłożone Zjazdowi 

do zatwierdzeni: Na tym też obozie znalazł się czas na "wzajemne podzielenie się zdo- 

byczami i trudnościami w pracy harcerskiej", oraz i.na inner sprawy jak widać z przy- 

toczonego sprawozdania z Obozu w Nr. 1,8 "Węzełka" a o wiele bogatsze w przeżycia dla 

tych które w nim uczestniczyły, 

Chciałabym ze swej strony zaproponować, abyśmy postanowiły zarzuty i urazy wy- 

jaśniać bezpośrednio z zainteresowanymi osobami, nie absorbując nimi innych bez pot- 

rzeby, jak też korzystając z wolnej trybuny "Węzełka" nie podkreślały naszych chwil 

słabości, ktore kazdy z nas posiada, ale starały się o to, aby "Węzełek" łączył nas 

w pracy i myśli twórczej, w wzajemnym siebie zrozumieniu, 

Wypada mi tu jeszcze jako inicjatorce "Tęczy" zwrócić uwagę, że jedno ognisko- 
we spotkanie nie mogło nas zmienić, było ono jedynie podkreśleniem tego co w pracy 
nad sobą osiągnęłyśmy najlepszego, naszą harcerską poezją, połączeniem - odczuwania 

z rozumowaniem zawartym w naszym Przyrzeczeniu i regulaminach organizacyjnych. 

Mogę zapewnić te które zwątpiły, że "Tęcza" istnieje i pracuje we wszystkich 
swoich kolorach. Wierzę, że przetrwa mnie i różne nazwy, bo wierzę w dobre wartości 
w każdym człowieku, które my swoją pracą harcerską powinnyśmy rozbudzać i utrwalać 
od najmłodszych lat. 

DRUŻYNY ŚNSETRUZTORSKIE. 
Wydawało się, że tak jasne umotywowanie w ostatnim "Węzełku" przez dhnę im. 

i.Łukomską ważności zastępów i drużyn instruktorek, nie wymaga komentarzy, Jedna,k 
po rozmowie z niektóremi instruktorkami, chciałabym ze swej strony dodać, że są 
one nieodzowne w prawidłowym prowadzeniu harcerskiej pracy wychowawczej. Przecież 

stopień instruktorski nakłada na nas obowiązek nietylko własnego doskonalenia się 

i rozszerzania swojej wiedzy i światopoglądu, ale też dzielenia się swym dorobkiem 

z innymi. 

Dlatego zastęp instruktorek jest najwłaściwszym rozwiązaniem tych potrzeb. 
Tu powinny się spotkać doswiadczenia nas starszych z czasów mierzenia siły na 
zamiary" z energią i potrzebani młodych, urodzonych na emigracji. Tu powinny z wie- 

dzą uzupełniać się wszystkie zamiłowania i zdolności np. organizatorskie, artysty- 
czne i inne. Tu wzajemnie dodajemy sobie bodźca do podjęcia pozytywnej postawy i 

do pracy. 

W kulturalnej atmosferze zastępu lepiej też się poznajemy, co konieczne jest 

przy właściwym podziale funkcji. Gdy znamy temperament, wyrobienie, wiemy kto nada- 
je się na "wodza", kto na "szefa sztabu" czy też do innych działów specjalnych. 

Obserwacje ostatnich lat wykazały, że powierzanie odpowiedzialnych funkcji "przez 

sympatję" jest nie słuszne, gdyż wybrani poza tym, że są wyróżnieni, nie mają poję- 

cia co mają robić, Jaka jest z tego korzyść dla Organizacji i dla nich samych? 
4 na właściwym dla siebie miejscu mogliby być bardzo pożyteczni. Przecież 

każdej zdrowej psychice zadowolenie daje praca twórcza, pozytywna. 

Właśnie zastęp instrukterek jest miejscem gdzie pomagamy sobie wzajemnie w 
sprawdzeniu naszej przydatności, rozwijaniu umysłu i uczuć przez wymianę wiedzy i 
doświadczeń, przez szczerą i życzliwą krytykę w wzajemnym poszanowaniu i zrozunie- 

niu. 

roza własnym zastępem potrzeba nam też łączności z wszystkiemi terenami dla 

wymiany osiągnięć, gdyż pęza potrzebami terenu są sprawy nam wspólne, jednakowo 
nas obchodzące.Zasadniczo wszędzie jest i powinna być współpraca instruktorek na 

każdym terenie, gdyż inaczej w pracy będzie " nie tak jakoś, jak być powinno", 
podobnie jak w drużynie gdy nie pracuje zastęp zastępowych. 

Jeżeli tylko jasno określimy do czego dążymy i w zależności od zespołu, co 
podejmujemy w najbliższej przyszłości, to zostaje tylko przyjęcie formy pracy i 
symboliki, która tę pracę uprzyjemnia i ułatwia. 

-50-50-50-50-50- 
WŁ. Spławska,hm. 
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